
O p la ta  p o c z t o w a  
u >zczona ryczałtem  ‘ ^  > W

10  gr. B i b  - j o t o k a  J i

P  R  M

1 0  g r

NOWINY CODZIENNE
N p . 269 Non XI Warszawa, soboia 19 września 1936 r.

„ŻAJJDIh j  A K ń j m t  B Ó G  N I E  B Ł O G O S Ł A W I Ł  
T A K ,  J A K  P O L S Z C Z Ę ;  B O  C R  O Ć  J Ą  P O S T A W I Ł  
W Ś R Ó D  N I E P R Z Y J A C I Ó Ł  K R Z Y Ż A  Z B A W I E N N E G O  
W  C A Ł O Ś C I  D O T Ą D  J E S T  Z  O B R O N Y  J E G O .
S T Ą D  M A  I  S Ł A W Ę ,  B O  P O S T R O N N I  W I E D Z Ą ,
Ż E  Z A  J E J  S T R A Ż Ą  17 B E Z P I E C Z E Ń S T W I E  S I E D Z Ą  
D O  S O M S I a D ó W  T E Ż  C H L E B A  N I E  B I E G A M Y  
P R O S I Ć ,  I  O W S Z E M  S W E G O  U D Z I E L A M Y .
C Z E G Ó Ż  C H C E  W I Ę C E J  T A  K R A I N A  Z  N I E B A ,
M A J Ą C  D O Ś Ć  S Ł A W Y ,  O B R O N Y  I  C H L E B A ? . . .
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A lk a z a r  w y s a u zo n y  w  pow ie trz e
Załoga zdołała sie przebić prz^z oierścień oblegających

M a D R Y T , 18. 9. H istoryczny 
poarabski zamek A lca za r w T o le ­
do, bohatersko broniuny przez 
700 kadetów i 200 oficerów  oraz 
około 200 osób ludności cyw ilnej, 
został wysadzony w  pow ietrze.

Wybuch był nadzwyczaj gw a ł­
tow ny i zn iszczył zamek zupełnie.

Pon iew aż fron t zDliża się coraz 
bardzie j ao Toledo, ewakuowano 
ludność, zmuszając ją  do obozo­
w an ia  pod gołym  niebem. Los 
wspaniałych arcyazie ł sztuKi i ar 
ch itektury z katedrą prymasów 
H iszpan ii i arabską Bramą Słoń-

Nieusiępiiwość Anglii
L O N D Y N ,- 18, 9. M in ister ko­

lon ii Orm sby Gore w  przem ów ie­
niu wygłoszonem  Wczoraj w Stan­
fo rd  ośw iadczył, że polityka an­
g ie lska  w kwestii palestyńskiej 
p iera  się na niewzruszonych pod­
stawkach. Rząd angielski n e ze j­
dzie z raz ob ianej lin ii, nie zno­
szą go dc tego ani strza ły  skie­
row ane w  pierś żołnierzy angie l­
skich, an i'żadne akty gwałtu, sa­
botażu czy teroru. Rząd angielski 
•ns. wszystkich odcinkach swoje; 
p o lityk i%pracuje dla pokojU, stąd 
czerp ie  siłę  swej n ieustęp liw ość.

ca na czele w yda je się być bar­
dzo zagrożony.

S E W IL L A , 18. 9. K rążą pogło­
ski, że część oblężonych w A iea- 
zarze kadetów zdołała przedrzeć 
się i że obecnie znajau ją się oni 
w drodze do złączenia się z operu 
ją tym i w  okolicach Toledo ar­
miami powstańczymi, W ysadze­
nie w pow ietrze pustego A lcaza- 
ru miało być aktem bezsilnej zem 
sty wojsk komunistycznych, któ­
re lada dzień zmuszone zostaną 
do w ycofan ia  się w kierunau na 
M adryt.

K rą żą  także w ers je , że kadeci, 
w yczerp an i głodem? za g ro żen i 
b ra k itm  am u n ic ji, zam ie rza ją c  
przeD ić s ię  p rzez  o b le ga ją cych  
sam i w y s a d z ili tw ie rd zę  w  p ow ie  
trze.

A T A K  PO W S TA Ń C Ó W

H E N D A Y E , 18. 9. Specjalny 
wysłannik agencji Havasa donosi 
z Hendaye, że wojska powstań­
cze opanowały miasteczko Orio, 
oraz znajdu jące się około niego 
ważne pozycje strategiczne. W  
związku z tym lin ia fron tu  zbliża 
się coraz bardziej do B :lbao, na 
który teraz k ieru je się atak wojsk
powstańczych.

Równocześnie na fronc ie  po­
łudniowy m wojska rządowe ponio 
sły klęskę pod Talaverą, tracąc 
508 ludzi w zabitych, licznycn 
jeńców i park am unicyjny, przy­
czem dowodzący nim* gen. Ascen- 
cio sam tez dostał się do niew-oli. 
W  G alicji zlikw idowano ostatnie 
ośrodki oporu komunistycznego.

P O W S T A Ń C Y  B O M B A R D U JĄ
M a d r y t

M A D R Y T , 18. 9. Samoloty pow­
stańcze bombardowały wczoraj 
dworzec ko le jow y w M ódrycie 
oraz gmach m inisterstwa obrony 
narodowej. Jeden z pocisków 
wpadł do gabinetu prem iera Ca- 
ballero. W obec dokonanego zn i­
szczenia część biur m inisterstwa 
zosiała przeniesiona dc innycn 
gmachów rządowych.

Starożytny Alkazar, gdzie garstka bohaterów broniła się przed na wałą czerwonych 
czątku rew olucji w H iszpanii, w ysadzono w pow ietrze.

wojsk od po-

N a s z a  l l n i a a  p e e B z a & B u
Obejm ujem y pismo. M isimy 

powiedzieć Czytelnikom po co? 
P ierw szą, krótką odpowiedź na 
to pytam e pragniem y dać ju ż

Tajne  o b ra d y

K o m i n t e r n u  w  W a r s z a w i e
Thorez spotkał się z Manu.ls/um

P A R \ Ż , 18.9. ( te i* W ł.). Na 
m arginesie nagłe j j»l - •"óż; Yho- 
reza do W a rsza w y , stw ierdza pa­
r a * !  „A m i nu P eu p le “ , żc w szy­
stkie in form acje o przebiegu tej 
podróży, jak ie  uaazaty się w  pra 
jie , Są inspirowane przez samego 
Thureza. Starał się on za »u ge r  -
w ać  czytelnikom , że wycieczka ta 
m iała coś wspólnego z po„rc... 
flc Po lsk i francuskiego m inistra 

handlu.

Być może, pisze dziennik, że 
Th o rez  odbył rozm owy z  szere­
giem  polskich działaczów  poli­
tycznych ale ponadto —  o czym 
prasa m ilczy —  n a t y c h ­
m i a s t  p o  p r z y b y c i u
d o  W a r s z a w y ,  s p o t k a ł

s i ę  z g e n e r a l n y m  s e -
k r e t a r z e m  K o m i n t e r ­
n u ,  M a n u i l s k i m .

Podobno zaraz po oświadczeniu 
Tnoreza, że K. P  F ran c ji poprze 
rząd, ambasada s°w iecka w  P a ry  
żu otrzym ała szyfrow any depeszę 
z  M o»kwy, w której Kom m tern na 
kazyw ał Thurezowi, aDy natych­
miast przybył do W arszawy.

Spotkanie wyznac-zone zostało 
tu, a nie na terytorium  ZSRR, 
przede wszystkim  dla zachowa ■ 
n ia pozorów, że instrukcje dla K. 
P . F ran c ji nie są dawane przez 
Moskwę.

Czy Thorez 
b y ł  w  h a s t  A l e ?

B E R L IN , 18.9. (te j. w ł.). „Vol- 
kischei Beobachter“  pisze, że 
wbrew  komunikatom p ra s j, Tho 
rez powrócił do Paryża  nie 
wprost z W arszawy, lecz tymcza

P o g c d n ie
Stan pogody w ciągu dni najbliż­

szych nit ulegnie większym zmianom. 
Po chmurnych i mglistych rankach, 
dniem będzie dość pogodnie i ciepło, 
przy słabym naogól ruchu powietrza.

sem odbył poa zm ien ion ym  naz- „L a  P a s s io n a r ia " . Podobn o Srno. 
w isk iem  pod róż do M oskw y, lań sk itm u  ma być pow ierzon a  
g a z ie  podobno m*ał bardzo Durzli kon tro la  nad kom u n istycznym i 
w ą  rozm ow ę ze S ta lin em  i p reze- zw ią zkam i zaw odow ym i.

sem K o m in a m i,  DumtrOwem KtO DęilZie PaFtępCą? 
Podobno zarzucano Thorezow i, ze T T  R •_
proces sowietyzacyi F ran c ji od- , A  .
bywa się w  zbyt wolnym  tempie. * *  O T a c y j n ; gazeta „W ozroz

t «n a d t «  z .  ądano, aby w  ii jk rtf, f S '  . 2 S J S  * *
szym czasie położył kres antyko
munistycznemu ruchowi, zapo­
czątkowanemu przez b. komunistę

głosek o chorobie S ta lina:
„Jeże li to jest prawda, ze Sta­

lin zejdzie z w idowni, to wyłoni

Doriota. Zdaniem M oskwy, ruch f i * . natycIlIJłiast kwestia “ -s t*p cy
ten jest dla komunizmu niebez­
pieczniejszy, n iż L ig i  Pa tr io tycz­
ne.

Cytu jem y na odpowiedzialność
niem ieckiego dziennika.

Thorez „wyciąga dłoń 
do katolicyzm ^

P A R Y Ż . 18.9. (te l. w ł.). Cała 
prasa paryska zamieszcza z iro ­
nicznym i komentarzami Ust Tho- 
reza do deputowanego Merouta

i nie w yda je się prawdopodobnym 
aby szczytom komunistycznym u- 
dało się i tym razem, jak w cza-
s c przev. leku- j choroby Lenina, 
u form ować suis generis radę re­
gencyjną.

„R egen tam i" by-li wówczas:
Trocki, Zinow jew, Kam ieniew  i 
Stalin. Dziś T rock i jest na wyg 
naniu z rozkazu Stalina. Zmo- 
w jew  i kam ien iew  rozstrzelan i z 
rozkazu tego Stanna. A teraz,

w “ którym szef komunistów wy-1 J j *  zejdzi. czwa rty z teł ra
■-aża swe ubolewanie z powodu y ' 7 H 'rizle je g 0 następcą, 
antykatolickiej dem onstracji ki - 
munistów, jaka odbyła się na jed 
nym z przedmieść Paryża.

Thorez tw ierdzi, że komuniści 
dążą obetn ie do pojednania się ze 
wszystkim i partiam i, nie wyłącza 
jąc katolików, do których „P lenv 
si w yc iąga ją  dłoń".

Cynizm ten spotkał się z ostrą 
odprawą ze strony prasy katolic­
kiej.

Nowy pełnomocnik 
Kominternu we Frsncii

dziś. Dalszą, bardziej szczególe- j ślić na podstawie przeżytych lat. siłą wewnętrzną swej prawdy,
Wą odpowiedz-ą będzie nasza 
działalność publicystyczna.

* *' *
Człow iek na jbardzie j beztroski 

nie może dziś pow iedzieć, że jest 
zadowoion j z obecnego stanu my­
śli po litycznej i pracy politycznej 
iudzi stojących  na najbardziej od 
powiedziałnych stanowiskach. Za­
daniem naszego pisma nie będzie 
ani sama analiza istn iejącego 
zła, ani powtarzanie tysiąca p lo­
tek, ani rzucanie złośliwych oskar 
żeń dla pustej satysfakcji —  ale
zaradzenie złu.

Nieszczęściem  Polski są różne­
go rodzaju podziały. P ierw szy 
podział, najw ażn iejszy ,to podział 
na wyznawców  światopoglądu 
m ateria listycznego i na wyznaw­
ców światopoglądu idealistyczne 
go. L in ia  podziału jest tu zama­
zana. Rą ludzie przyznający się 
giuśno do św iatopoglądu idea li­
stycznego, a mimo to u legający 
potwornemu ciężarow i przesądów, 
n iew iary i całego ducha epoki „po- 
zytyw izm u". Ludzie ci, głosząi 
idealistyczny św iatopogląd, rów ­
nocześnie z zarozum iałą iron ią i 
btzmyślną n iew iarą odnoszą się 
do tych poglądów, które są tylko 
koniecznym wnioskiem z odrzu­
cenia św iatopoglądu m ateriali 
stycznego.

D ruga lin ia  podziału, to lin ia 
dzieląca cały naród na ludzi poko­
lenia Drzedwojennego i powojen­
nego. N ie  jest to bynajm niej g ra ­
nica wieku, którą dałoby się okre-

dniu dzisiejszym  pismo nasze ob jęte zostało przez Spółkę 
W ydawniczą „A B C "  i w-ychodzić będzie pod redakcją dr. W ójcie- 
cha Zaleskiego.

■ -smo nasze prowadzić będziemy w  duchu bezkompromisowej 

myśli narodowej. W alcząc o nowoczesny, zgodny z potrzebami na 

rodu, a w yn ika jący z zasad chrześcijańsk ich  ustrój polityczny, 
społeczny i gospodarczy, chcemy przem awiać do wszystkich ucz­

ciwych Polaków , odkładając do lamusa spory orientacyjne z cza­

sów w ie lk ie j w ojny i nienaw iści partyjne na tym tle  wynikłe. 

Dążyć będziemy do zw iązania w  jedno ogniwo wszystkich w y- 
B E R L IN , 38.9 (ta l. w l.) Pary- siłków, zm ierzających do budowy nowej Polski, Polski naprawdę

i L J Z Z r S Z L  J  H°1 p a n -  -p raw led liw e j, «  *  „ W .  obcyO, i k.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „A B C " 

Kantor naszej administracji mieścić się będzie 
przy Al. Jerozolimskich 3 (róg Brackie]), gdzie też 
przyjmowane będą zlecoria ogłoszeniow e oraz za­
mówienia prenumeraty. Telefony redakcji pozostają 
niezmienione.

To  jest bardzo istotna i głęboka 
różnica stosunku psychicznego do 
PolsLi.

Ludzie pokolenia przedwojenne­
go za cel swych w alk uważali zdo­
bycie n iepodległości. Po  je j  zao- 
byeiu w yczerpali się. Uznali g łó w ­
ny cel swego życia za osiągnięty 
i wobec nowej rzeczyw istości za 
ję li postawę bierną, tjw aża li, że 
trzeba bronić tego, co jest,, że 
trzeba się tem, co jest, zadowo- 
inić. Zdobywszy Polskę, zaspokoi­
li swój instynkt zdobywczy. M y­
ślą nawet nie wychodzą poza 
horyzont, który jest już ciasny 
dla pokolenia powojennego. W y ją t 
ki, nawet wspaniałe, n it podwa­
żają reguły.

Stosunek psychiczny pokolenia 
powojennego do Polski jest zgoła 
inny. N ie  zadawalnia się ono 
ttm, że Polska jest, a myśli o 
tym, co Polska ma zrobić. N ie  
myśli o tym, jak Polska ma Ob­
ronić się i zabezpieczyć, a o tym, 
co Polska ma tworzyć.

Czy to już wszystkie lin ie po­
działu? O, n ie! Jest jeszcze mę­
cząca, irytu jąca całe pokolenia 
powojenne, ldezrozum iała dla n ie­

którą w w alce z w rogim i żyw io­
łam i wspierała siła oręża polskie­
go. Dziś, wobec trium tu dążeń 
do pognębienia pierw iastka Bo­
skiego w  człowieku u jednych są­
siadów, a pogańskiego ’ pojm owa­
nia idei narodowej u innych, P o l­
ska oparta o własną silę, ma 
przed sobą szczególną m isję do 
spełnienia. Jeżeli spełnić ją  po­
tra fi, zajm ie w Kurupie stanow i­
sko p izcdu jące. •

Zwalczać będziemy w rogie prą­
dy m ateriajistyczr.e i usuwać ieft 
zgubny wpływ  na duszę narodu. 
Dążyć będziemy do p -zerw am a 
raz na zaw-sze współżycia narodu 
polskiego z żydami, którzy od w'ie 
ków byli szrrzycieiam j m ateria liz 
mu, w jego  starszych j nowszych 
form ach socjalizm u, kapitalizmu 
i komunizmu.

O dpow iadając na pytanie p ier­
wsze, czy jesteśm y m a ier ia lis t i-  
mi, czy idealistami, daliśmy ju ż 
zarazem odpowiedź na pytanie 
drugie, czy nasz stosunek do P o l­
ski jest bierny, obronny, zacho- 
wau czy, czy też pragniem y by na 
ród był czynny, tw órczy i zdo­
bywczy.

. . .  , . , W reszcie odrzucamy bezwzględ
go. lim a podziału, wyznaczona • . . • . . .U  i nie 7 całkow icie wszelkie
przez wzajem ne niechęci,

spery,
. . , p rz e z : w yn j y e z dawnvcli różn ic orjen-

wciąz wskrzeszane obrazy walk z tacyjnvch . party nycłl k($rc , ,e
zapomnianej przeszłości, przez ja- ! ^  odzv nlem istcvt_

u s an ag llzrn?> sięga jące jesz- nycy, różnic w poglądach na przy 
cze kom a 3K  stulecia. Ta lin ia  j &zl9§-
podziału utrzymywana jest ś w fe . , T e  0 (M  th  p0gI dów
dom.e, celowo przez agentów  m ię -< , ,    . . . .
, , ,  , v są w sp me nam i całej nowoczes-
azynarodowek, przez loże, no i i •

■ L, • . . .  ’ e j m vsli narodowej. W yznaczają
wreszcie przez ludzi., którym ma- i • • . ,
, . . . .  , . . . . one l i n i ę  z j e d n o c z ę -łe zaw iści i am bicje przesłan iają .J ^  . . n i a, po k tóre, będziemy kroczyc
oczy, mając jasne spojrzenie na z uporei,; n iezachw .an jm  i : całą
rzeczyw istość naszych dni. siłą, na jaką stać nas będzie, z si

Beobachter" donosi, że do P a ry  
ża przybył nowy pełnomocnik K ° 
minternu. G rzegorz Smolański. 
Podobno włada on 8 ma języka­
mi i jest wybitnym  mówcą, Smo­
lański ma, pozostając we Francji, 
śledzić za komunistycznym ru­
chem Hiszpanii, i podtrzymywać 
w tym celu stałj kontakt ze słyn­
ną komunistką hiszpańską, Dolo­
res, znaną pod przezwiskiem

fsp.obójmy znaleźć dla siebie ją, którą m ierzyć byśmy pragnęli 
iriejsci wśroa tych 1 inij podziału, zakresem naszych zamierzeń.

Należym y do te j grupy, bardzo j Jedynvm krvtenum duszy lu- 
licznej kt„ra w yznaje swiatopo- dzi b dz‘ e dla na? lCh czystość 
głąd Idealistyczny, dla której ce- morallta . g o d n o ść  ich poczynań 
leni najwyższym  życia jest wa |s iJeami nowoczesnej myśli naro 

& o spełnienie przez naród poi- •)owej w Polsce. Życzymy subie 
sal wyznaczonych mu przez B o -1 współpracy i sym patji ze strony 
ga przeznaczeń, zapewn'enie Pol- ( wszystkich, którzy są te j myśli 
sce przez w ielkie re form y spo- wykonawcami j mają siłę woli, 
łeczne i gospodarcze nowego ła- niezbędną do je j  bezkomprom-so­
du opartego o sprawiedliwość ka­
tolicką.

Uważamy, że osiągnięcie tego 
najwyższego na ziem i ideału przez 
Polskę da je j  prawo moralne do 
rozszerzenia zakresu swego w ła ­
dztwa, nawet przez granice e t­
nogra ficznego pojęcia Narodu.

Duch dziejów  Polski, mimo 
wszystkich UDadków i poniżeń, 
był zawsze duchem zdobywczej 

| idei, p rzyciągającej inne szczepy

wego wcielan ia w  życie, bez 
względu na to, za jakie kratki par 
ty jne i organ izacyjne zagnało ich 
dotychczasowe życie polityczne. 
Now e życie wym aga n ieodwołal­
nie nowych form  działania.

Do wszystkich szczerych w y ­
znawców nowoczesnej m yśli naro 
dowej w Polsce w yciągam y rekv. 
DO N IK O C O  M NIEJ i dc n iko ’ 
go Y/IĘCEJ. Oto nasza „ lin ia  po­
działu.


